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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

wychodzi co  piątek.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi:
w państw ie austr. rocznie 12  K o r., półrocznie 6 K o r .,  d la członków To­
w arzystw  rolniczych i uczniów  zakładów  naukow ych rolniczych rocznie 
8 K o r.,  w Królestwie Polskiem  rocznie 5 r s . ,  a  państw ie niem ieckiem  

8 m a re k . Pojedynczy num er 24  h a le rz e .
P renum eratę  należy nadsyłać  do A dm in istracy i: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Rękopisy nie nadające  się do druku  zw raca się tylko na  żądanie
i na koszt autora.

L istów  nieopłaconych nie przyjm uje się.
P rzedruk  artykułów  bez upow ażnienia podpisanych au torów  i po­

dan ia  źródła nie dozwolony.
Adres R edakcyi: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Cena ogłoszeń za 10 cm. 80 halerzy za  pierw szy raz, a  60 halerzy za następne  pow tarzania. Drobne ogłoszenia p renum eratorów  >Tygodnika R olni­
czego* o sprzedaży lub poszukiw aniu produktów , posadach i t. p. 8 halerzy za w iersz petitu. Ogłoszenia przyjm uje A d m in is tra c y a  „ T y g o d n ik a

R o ln ic z e g o 11 w  K ra k o w ie ,  u lic a  B a s z to w a  1. 6.

T R E Ś Ć :

Związki kontrolne w Danii — napisał Dr. W a l e r y a n  K i e c k i .  
Sylwetki koni oryentalnych i ich hodowców — (c. d.) napisał S t e ­

f a n  B o j a n o w s k i .
Wpływ mikrobów na urodzajność gleby — przez M. W. B e i j e -  

r i n c k a. (Dokończenie).
Sprawy bieżące.
Rozmaitości.
Wiadomości handlowe.

Związki kontrolne w Danii
napisał

Dr. Waleryan Kiecki.
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Związki kontro lne2) istnieją, w Danii od 10 lat; pier­
wszy bowiem taki związek powstał w r. 1895, zorganizowany 
dla okolic Vejen i Brorup staraniem N i e l s a  P e d e r s e n  a, 
dyrektora szkoły rolniczej w Ladelund pod Brorup w Jut- 
landyi, i F r y d e r y k a  H a n s e n  a, dyrektora państwowej sta- 
cyi doświadczalnej dla uprawy roślin w Askoy, również w Jut- 
landyi.

Podług wiadomości z roku 1904. istnieje obecnie w Da­
nii 340 takich związków kontrolnych. Kontroli podlega prze­
szło 136,000 krów. Za przykładem Danii poczęto zakładać 
podobne związki (choć często w nieco inny sposób prowa­
dzone) także w innych państwach. W  tymże roku liczono ich:

w Szwecyi 
„ Norwegii 
„ Finlandyi 
„ Holandyi 
„ Szkocyi 
„ Austryi 
„ Niemczech 

Oldenburg, Hannower,
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Pomorze, Brandenburgia,

(Szlezwik-Holsztyn,
Nadrenia,
Śląsk).

*) Szczegółowy opis duńskich związków kontrolnych podał Dr. Bu e r 
(Die ddnischen K ontrollvereine und Zuchtcentren. Berlin 1902); patrz 
także C. Wulff. Arbeiten der Landwirtschaftshammer fu r  die Provinz 
Schleswig Plot stein Nr. 9, Kiel, Graphische K unstanstalt, 1904.

2) W Czechach — Friedland i Griinau, w Styryi — Rotwein, w Ka-
ryntyi — Sachsenburg Mollbriicken i Friesach, w Tyrolu — Oberhofen,
w Austryi Górnej — Scharding. Na Węgrzech także zaczynają zaprowa­
dzać systematyczną kontrolę mleczności, np. pod egidą związku hodowla­
nego w Magyar-Oviir (Ungar. Altenburg), vide Oest. Molkerei Zeitung
1905, Nr. 1.

W bałtyckich prowincyach Rosyi (w południowych 
Inflantach) także zaczęto je  w ostatnich latach zakładać.

C e l e m  z w i ą z k ó w  jest prowadzenie wspólnemi siłami 
stałej kontroli nad produkcyjnością obór i wyhodowanie dzięki 
tej kontroli zawodów bydła o jak  największej produkcyjności. 
Specyalnie prowadzi się kontrolę: 1) mleczności, 2) wydatku 
masła, 3) zużycia i wyzyskania paszy.

O r g a n i z a c y a  d u ń s k i c h  z w i ą z k ó w  k o n t r o l ­
n y c h .  Związki te są to małe spółki, do których należy kil­
kunastu rolników (przeważnie drobnych), zamieszkujących 
niezbyt wielki region (np. jedną gminę).

Zwykle należenie do spółki obowiązuje na 5 lat i przed 
tym czasem żaden z uczestników spółki nie ma prawa z niej 
wystąpić. Do jednej spółki należy zwykle 12—14 uczestników, 
posiadających razem 300—400 krów. W ybierają oni wydział, 
złożony, z 3 członków, z których co rok jeden występuje i po­
dlega ponownemu wyborowi lub zastąpieniu przez innego 
uczestnika spółki. W ydział wybiera przewodniczącego, który 
jest zarazem skarbnikiem i sekretarzem; przyjmuje „asy- 
stenta“, któremu jest poruczone wykonywanie kontroli, i za­
kupuje: 1) aparat G e r b e r a  do oznaczania tłuszczu w mleku, 
2) przyrządy do oznaczania ilości (wagi) udojonego mleka 
i spożyte) paszy, oraz 3) książki rachunkowe i książki do za­
pisywania spostrzeżeń asystenta.

Komplet przyrządów składa się z: 1) aparatu G e r b e r a  
na 24 prób (Rapid), 2) kuferka, 3) skrzynki z 40 flaszecz- 
kami, 4) skrzynki z butyrometrami, 5) dwu flaszek (4 1. i 2^ 1.) 
z kwasem, 6) dwu pipet, 7) szklanego lejka, 8) wagi Be s e -  
m e r a  (dźwigniowej). 9) wiaderka do ważenia mleka. Komplet 
taki kosztuje około 280 koron. Dostarcza ich w Kopenhadze 
firma C. F. M u l l e r ,  Cort Adelersgasse 2.

Ogólne zebranie uczestników odbywa się raz do roku; 
na tem zebraniu przewodniczący przedstawia sprawozdanie 
kasowe, potwierdzone przez jednego z uczestników, wybranego 
jako rewidenta.

Asystent odwiedza co 2 tygodnie oborę każdego z ucze­
stników i pozostaje na miejscu przez cały dzień dla przepro­
wadzenia kon tro li1).

Rząd ułatwia powstawanie i działalność związków kon­
trolnych, udzielając na ten cel subwencyi przeszło 50.000 
koron duńskich rocznie.

W y k s z t a ł c e n i e  a s y s t e n t ó w .  „ Asystentami11 są 
zwykle synowie właścicieli niewielkich gospodarstw. W mło-

*) W niektórych związkach kontrola odbywa się co 18—20 dni, 
a w bardzo nielicznych tylko raz na miesiąc.
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dym  w ieku zapoznają się praktycznie z rolnictwem  i hodo­
w lą w gospodarstw ie rodziców, potem kończą szkołę ludową, 
następnie szkołę rolniczą, a wreszcie przechodzą s p e c y a l n y  
k u r s ,  p r z e z n a c z o n y  d l a  k s z t a ł c e n i a  k a n d y d a t ó w  
n a  a s y s t e n t ó w .

K ursa dla asystentów  obejm ują:
1) naukę żyw ienia inw entarza, a specyalnie racyonalne 

norm owanie paszy,
2) dokładne branie próbek mleka,
3) oznaczanie w m leku zawartości tłuszczu m etodą G e r ­

b e r a  i re frak to m e trem 1),
4) sposób prow adzenia zapisków z dokonanej kontroli,
5) zestaw ianie i k ry ty czn e  rozpatryw anie, oraz zużyt- 

kow yw anie m ateryału, zebranego przez kontrolę.
D o  d o b r e g o  w y b o r u , a s y s t e n t a  p r z y w i ą z u j e  

s i ę  w i e l k ą  w a g ę .  D la samego zaś asystenta 1 —2 letnia 
p raca na tem polu przedstaw ia niezw ykle cenną sposobność 
do nabycia p rak ty k i -w zakresie hodowli bydła.

S p o s ó b  w y k o n y w a n i a  k o n t r o l i .  A systent przy­
byw a (zw ykle na rowerze) do gospodarstw a przed południo­
wym  udojem i w yjeżdża po udoju rannym  następnego dnia. 
Przyw ozi ze sobą kuferek , zaw ierający wagę, książki, flasze- 
czki i t. d. P rzy  k a ż d y m  udó j  u oznacza od każdej krow y w y­
datek  m leka za pomocą wagi i bierze z m leka każdej krow y (każ­
dego udoju) próbkę (której ilość je s t w określonym  stosunku 
do ilości udojonego m lek a).!) Potem  miesza próbki z trzech 
udojów, od jednej k row y pobrane, zlewa je  do num erow anych 
flaszeczek i zw ykle w  domu u siebie oznacza »/0 tłuszczu!

W  czasie pomiędzy udojam i asystent kontrolu je dźw i­
gniow ą wagą ilość zadanej paszy i ew entualnie udziela w ska­
zówek na  przyszłość co do żywienia. G dy krow y latem są 
na pastw isku, asystent ocenia w artość paszy.

Ilość paszy oznacza się dla każdej z osobna krow y. 
P rzy  takiem  żyw ieniu indy widualnem  żłoby są poprzedzielane 
przegrodam i, aby jed n a  krow a nie podjadała drugiej. D la uni­
knięcia trudności przy czyszczeniu żłobów, przegrody są ru ­
chome i za pomocą poruszenia korby  mogą być w szystkie 
równocześnie w ysunięte.

Norm, w skazanych przez asystenta, należy się trzym ać 
do następnego jego  przyjazdu. G dyby zrobiono jak ie  zmiany, 
dozorca ma je  dokładnie zanotować w specyalnym  notatniku 
i asystentow i podać do wiadomości podczas następnej jego 
bytności.

Zaraz na m iejscu asystent zapisuje do książki w szy­
stkie zebrane cyfry  i wiadomości. Po dokonaniu pew nych 
obliczeń, uk łada się na zasadzie zebranego w powyższy spo­
sób m ateryału  cyfrowego t. zw. „wykaz czternastodniow y“.

W  ty m  w ykazie podana je s t m. i. ilość m asła (w ST) od 
jednej k row y w przeciągu dni 14. O ile się nie korzysta 
z tabeli, opracowanej przez J e n s a  J o b a n s e n a  z Ladelund 
i H. P. L a r  s e n  a z M ailing, — oblicza się tę ilcść m asła
(x) z ilości m leka, udojonego w ciągu jednego dnia (a) i pro­
centowej zaw artości tłuszczu (b), podług wzoru:

* =  14 X  a X  (b —  0, 15) X  ^

w przypuszczeniu, że:
1) 1 2* masła zaw iera 86°/0 tłuszczu i że
2) w mleku odtłuszczonem i w maślance pozostaje 0.15°/o 

tłuszczu.
Ilość spożytej paszy wyraża się w „w ykazach czternasto­

dn io w y ch 1 w t. zw. „jednostkach paszy44. Pod j e d n o s t k ą  
p a s z y  rozum ieją w D anii t a k ą  i l o ś ć  j a k i e j k o l w i e k
p a s z y ,  k t ó r a  w r a c y i  p o k a r m o w e j  z r ó w n y m  s k u -

*) Z a  p o m o c ą  r e f r a k to m e tr u  m oże  1 c z ło w ie k  w  c ią g u  1 d n ia  (p r a ­
c u ją c  8 g o d z in ) w y k o n a ć  2 0 0  o z n a c z e ń  t łu s z c z u .

3) T y l0 cm 3i i l e b y ło  fu n tó w  m le k a . J e ż e l i  k ro w a  d a je  b a rd z o  
m a ło  m le k a  (n p . p o d  k o n ie c  l a k t a c j i ) ,  to  b ie rz e  s ię  2 lu b  3  r a z y  w ię ­
c e j. I lo ś ć  p ró b k i d la te g o  m u s i b y ć  w s ta ły m  s to s u n k u  do ilo śc i u d o jo n e g o  
m le k a ,  że o z n a c z a  s ię  ilo ść  t łu s z c z u  n ie  w  k a ż d e j z o so b n a  p ró b c e , lecz  
w m le k u , o trz y m a n e m  p rzez  z m ie sz a n ie  p ró b e k  z t rz e c h  u d o jó w , a  z a w a r ­
to ść  t łu s z c z u  w  u d o ja c h  ra n n y m , p o łu d n io w y m  i w ie cz o rn y m  n ie  j e s t  j e ­
d n a k o w a .

t k i e m  m o ż e  z a s t ą p i ć  I g ’1) z i a r n a  l u b  1 $  p a s z y  
t r  e ś c i  w e j.

W prow adzenie pojęcia „jednostki paszy44 opiera się na 
tej zasadzie, że o ile „stosunek odżyw czy4' nie je s t zbvt sze­
roki i o ile racy a  pokarm owa je s t dostatecznie zasobna w sk ła ­
dniki odżywcze, —  proteina, tłuszcze i węglowodany mogą się 
do pewnego stopnia jak o b y  zastępować wzajemnie. Do takiego 
w niosku doprowadziły doświadczenia, robione w różnych go­
spodarstw ach w D anii od r. 1885 do r. 1891 przez N. J. 
F j o r d  a, profesora wyższej szkoły rolniczej w Kopenhadze, 
a od r. 1891 do r. 1895 przez docenta F . F r i i s ’a.

D ośw iadczenia te robiono seryam i, trw ającem i dwa lata. 
W  każdej seryi m ateryał dośw iadczalny stanowiło k ilkaset 
krów, rozmieszczonych w  mniej więcej 8 gospodarstwach 
w tak i sposób, że w każdem  znajdowało się k ilk a  grup, li­
czących przynajm niej po 10 krów, o ile możności zbliżonych 
do siebie wartością. Każdego roku  doświadczenie trw ało od 
listopada do czerwca. Doświadczenie składało się z trzech 
okresów głów nych (każdy po 50 dni), przedzielonych dwoma 
okresam i przejściow ym i (po 10 dni). W okresie pierwszym  
i trzecim  krow y dostaw ały tą  sam ą paszę; w drugim  dosta­
w ały inną paszę, której w artość w stosunku do dawanej 
w okresie pierw szym  i trzecim  chciano poznać. W  okresie 
drugim  je d n ą  grupę (kontrolną) krów  żywiono tą  sam ą pa­
szą. co w pozostałych dw u okresach. Paszę (nawet słomę) ści­
śle odważano i analizowano; podobnież ważono i analizowano 
mleko. R ezultaty  redukow ano na 1 krow ę i na przeciąg dni 10.

Na podstawie tych doświadczeń liczy się. że jednostce 
paszy rów na s ię : 2)

1 U ziarna, otrąb, m akuchu lub jak ie jko lw iek  paszy 
treściw ej,

2 S’ siana z koniczyny, lub tyleż mleka,
2.5 S  siana łąkowego,
4 S  słomy lub ziemniaków,
6 S  m leka odtłuszczonego,
8 —10 S  m archw i,
10 S  buraków  pastew nych lub zielonej paszy,
12 S  serw atki,
15 S  w ytłoków  buraczanych.
Jeden  dzień pastw iska liczy się, zależnie od jego do­

broci, za 8— 14 „jednostek paszy44. D o k . n a s t .

P rzed ruk  w zbron iony .

Sylwetki 
koni oryentalnych i ich hodow ców

p rz e z

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.

III.
Stado sław uckie. — Mohort. — Stado antonińskie. — Szczęsny Po­

tocki. — Stada Hr. Branickich.

W  Sławucie, tej prastarej rezydencyi wielu pokoleń 
Ks. Sanguszków , o toczonej zew sząd  odwiecznym i lasami, 
a położonej nad  prześliczną rodz inną  rzeką wołyńską Hory- 
niem, k tó rego  w ody za daw nych czasów  czerwieniły się często 
krwią ta tarską, kozacką i naszą, a dzisiaj spełn ia ją  p o k o ­
jowe i ekonom iczne  lunkcye, — bo obracają  liczne koła 
przeróżnych  fabryk książęcych, — stoją w pałacowych s ta j ­
niach ty lko konie  użytkowe.

4) D u ń s k i  ‘u  =  V2 kg .
3) L ic z b y  p o n iż e j p o d a n e  n ie  s ą  s ta łe .  Z  p o c z ą tk ie m  k a ż d e g o  sezonu

(co p ó ł ro k u )  c z ło n k o w ie  z w ią z k u  k o n tro ln e g o  b a d a i ą  p a sz ę  i  s to so w n ie  
do je j  d o b ro c i, z m ie n ia ją  w  n ie w ie lk ic h  g ra n ic a c h  l ic z b y , n a  k tó ry c h  
się  o p ie ra  o b lic z a n ie  „ je d n o s te k  p a s z y " .



Takiej drugiej stajni nie zobaczysz może nigdzie  na 
świecie, bo  w tej stajni stoi zazwyczaj około stu p o w o zo ­
wych i w ierzchow ych koni, a te konie  to sam e ogiery, a te 
og iery  to same araby, — bo Ks. R om an Sanguszko  do za ­
przęgu  i pod  siodło nie używa u siebie innego  konia, jak 
tylko ogiera  i to  tylko araba!

Sławuta sama, która  n ieprzerwanie , a wiernie  p rzecho ­
wuje od w ieków tradycye rodu  S anguszków  i strzeże pilnie 
ołtarzów, sz tandarów , tarcz i zasad  rodz innych , jak również 
i tej drogiej,  po p rzodkach  odziedziczonej ziemi — stoi tam 
na niej jakby  narodow y pom nik  przeszłości w kraju, 
w którym imię polskie na zag ładę  skazano! Książęca s ta j­
nia sławucka, jej urządzenie, typ um ieszczonych  w niej koni, 
rynsz tunek  i służba, przeważnie ze szlachty zagonow ej zło-

cześnie oddziaływały na jego  rozwój, a naw et i rasę, Jes t  
to jed y n a  jed n a  do dzisiaj is tniejąca i kw itnąca hodowla, 
której dziady i p radziady  w przeszłością  zam glonej epoce 
tworzyły może daw ne stada hetm ańsk ie  i tych naszych b o ­
hatersk ich  rodzin , które  w ob ron ie  O jczyzny  życie na k o ­
niu spędziły! T ego  o innych, dzisiaj is tn ie jących  stadach  
pow iedzieć nie m ożna, bo  czas ich za łożenia  p rzypada 
w daleko późniejsze epoki i n ieom al dokładnie  da się ok re ­
ślić przy każdem  stadzie rok założenia, nazwisko za łoży­
ciela i hodow lany  materyał.

Konie sanguszkow sk ie  pos iada ją  w ysoką  krew w sc h o d ­
nią, odśw ieżaną  stale przez używanie na jp rzedn ie jszych  ory- 
en talnych reproduk to rów , zakupyw anych  w nowszych cza­
sach na W schodzie , —  a dawniej zdobyw anych  podczas wo-

Stado Ks. Romana Sanguszki (starszego) w Sławucie.

żona. —  to jakby  daw na sta jn ia  hetm ańska , k tóra  ci p rzy ­
pom ina, że Sanguszkow ie  to stara odrośl G edy m in o w eg o  
szczepu, Jag ie l lonom  pokrew na, k tóra  ród  swój wedle d o ­
kum entów  rodz innych  i b ieg łych  hera ldyków  badań  od L u ­
b a  r t a ,  czy też od O l g e r d a  wywodzi!

Stado sławuckie, a więc reproduk to ry , matki i m ło ­
dzież, nie znajduje  się i nie znajdow ało  się n ieom al n igdy  
w samej Sławucie, tylko w C hrestów ce i d la tego  też nosi 
nazwisko „ch res tow ieck iego“ stada.

H istorya  tego  stada  sięga tych czasów, k iedy to Ks. 
Sanguszkow ie  z litewskiej p rao jców  dzielnicy na W ołyń 
i U krainę  się przenieśli, a pow sta ło  przez zlanie się stad 
Ks. O strogsk ich  i Zasławskich. S tado  to kilka wieków li­
czące, sw ego  początku is tn ienia  nie daje odgadnąć, bo 
ono pow staw ało  i wzrastało  ze znaczeniem  tych rodów, 
przechowywało się m iędzy nimi po tom nie  przez pokolen ia  
i rozwijało się w miarę, jak  te rody  rosły w znaczeniu  m ię ­
dzy swymi i w zas ługach  dla kraju. O sanguszkow skiem  
stadzie pow iedzieć m ożna, że ono  właściwie „założenia 
nie miało, tylko że przejścia h istoryczne kraju i rodziny  
Ks. Sanguszków  wpływały na jeg o  pow staw anie  i równo-

jen, które  Polska  wiekami z M uzułm anam i toczyła. W ojny  
te pozostaw iały  po sobie  mordy, pożogi i zgliszcza, ale h o ­
dowli krajowej zawsze znaczne przynosiły  korzyści, bo  po 
każdej z b isu rm anam i potrzebie , do swych zagród  p o w ra ­
cający rycerze, przyprow adzali  ze so b ą  jako  zdobycz w o ­
je n n ą  na jp rzednie jsze  reproduktory  i matki, których uży­
w ano do stada  nie pytając o rodow ody  i świadectwa p o ­
chodzenia ,  gdyż  w iedziano dobrze, że na Po lskę  n a p a d a ­
jące m uzułm ańskie  hordy  musiały w tedy  siedzieć na n a j ­
lepszych ogierach  i klaczach, bo  na tak niebezpieczne w o ­
jenne  w yprawy nie m ogły  powierzać życia sw ego koniom  
krwi n iepew nej i n iew ypróbow anej dzielności.

Skoro te w ojny po zawarciu 1699r. poko ju  w K arło ­
wicach ustały, -  ustała także i ła twość dochodzen ia  do o ry ­
g ina lnego  materyału hodow lan eg o  wysokiej krwi w sc h o d ­
niej. W tedy  to właściciele wielkich stad. wobec nap raw io ­
nych z T urcyą  stosunków , przystąpili  celem odśw ieżania  
krwi, do kupow ania  oryenta lnych  reproduk to rów , a poczęści 
i m atek  na dalekim W schodzie , a więc w kolebce  rodu  tych 
koni. P ierwszymi, którzy to w Po lsce  zrobili był: K s. A d a m  
C z a r t o r y s k i ,  G e n e r a ł  Z i e m  P o d o l s k i c h ,  S z c z ę s -



380 T Y G O D N I K

n y  P o t o c k i ,  W o j e w o d a  k i j o w s k i  i — Ks .  H i e r o ­
n i m  S a n g u s z k o ,  o s t a t n i  W o j e w o d a  w o ł y ń s k i .  
W ypraw a w ysłana  po o ryenta lne  konie  przez Ks. H i e r o ­
n i m a ,  o k tórej później będz ie  mowa, stanowi pew ną  epokę 
pod  w zględem  sy s tem aty czn eg o  odśw ieżania  i usz lache tn ia ­
nia sanguszkow sk iego  s tada  oryg ina lnym i reproduktoram i, 
sprow adzanym i p e ryodyczn ie  ze W schodu.

P o d  n iep rzerw aną  i troskliwą opieką  członków rodziny  
p row adzono  pierw otne  stado  nierozdzielnie  i do roku 1750 
nie ma ś ladu  o podzia le  koni s tadnych  m iędzy przodkam i 
Ks. Sanguszków , aż dop iero  po zgon ie  Ks. P a w ł a - K a r o l a ,  
Marsz. Wielk. Koron, s tado  po  raz pierwszy podz ie lone  zo- 
m iędzy czterech n as tępu jących  synów:

K s. J a n u s z a  s tarszego , osta tn iego  ordyna ta  ostrog- 
skiego, k tóry  chroniąc  się od zagarn ięcia  dóbr przez Zakon 
Maltański, pos tanow ił  ra tować ordynacyę, rozdarow yw ując  
ją  częściowo m iędzy krew nych  i przyjaciół. W tedy  to K s. 
L u b o m i r s c y ,  wraz z obszernem i posiad łośc iam i, o trzy­
mali i o rdynack ie  stado, które wkrótce u nich przepadło . 
Sanguszkow sk ie  rodow e  s tado  przeszło  w posiadan ie  Ks. 
J ó z e f a  M arszałka W. lit. Reszta zaś dostała  się w ręce 
K s. H i e r  o n i m a, W ojew ody  w ołyńskiego  i K s. J a n u s z a  
m łodszego , — Strażnika W. Kor.

Szczegóły do tyczące  ilości, pochodzen ia ,  wieku, maści 
i oszacow anej wartości podz ie lonych  m iędzy braćmi koni, 
zna jdu ją  się p o d o b n o  w „Inwentarzach działowych" w za- 
sławskiem archiwum.

G dy  starszy brat K s . J ó z e f  w r. 1781 zakończył ży ­
cie, a w dziesięć  lat po  nim zm arł je g o  jedyny  syn K s. 
R o m a n ,  w tedy  s tado  podz ie lone  zostało  na dwie części 
i to: na s tado  „ k ł  ę b o w i e c k i e “, czyli „ z a s ł a w s k i e "  
i na „ s ł a w u c k i e " ,  czyli s tado  „ch  r e s t o  w i  ec k ie„. P ie rw ­
sze z nich przez K s. K a r o l a ,  który zmarł bezpotom nie ,  
dostało  się spadk iem  kolla teralnym  jego  siostrze K lem en­
tynie M ałachow skiej i w dwa lata bez ś ladu zginęło. S tado 
zaś „c h r e s t o  w i e c k i e “ tak zw ane od wsi Chrestówka, 
w której się do dzisiaj zna jdu je ,  wzm ocnione  s tadem  ilinie- 
ckiem i czerkaskiem  staje się własnością  K s .  H i e r o n i m a  
osta tn iego  W ojew ody w ołyńskiego .

K s. H i e r o n i m  odczuw ając  brak  oryginalnych  o g ie ­
rów oryen ta lnych  w sw ojem  chrestow ieckiem  stadzie, o b ­
myślił i ułożył n iebezpieczną, jakby  w o jenną  wyprawę po 
konie  do Arabii, a losy  jej powierzył zos ta jącem u w jego  
us ługach  dom ow nikow i p. K a j e t a n o w i  B u r s k i e m u .  Z a­
nim jed n ak  Burski ze W sch o d u  z końm i powrócił, —  już j e ­
den o ryg ina lny  arab przekroczy ł znow u progi chrestowie- 
ckiej stajni. Był to karo -g n iad y  ogier, zakup iony  w S tam ­
bule pod  wierzch dla  K r ó l a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .  Koń 
ten szlachetny, p iękny  i dzielny z pow odu zbyt m ałego  
wzrostu nie przypad ł  do g u s tu  Królowi, przyzw yczajonem u 
do rosłych koni Z achodu  i dos ta ł  się w pod a ru n k u  d w o ­
rzaninowi P o l i t o w s k i e m u ,  a Ks. W ojew odzje  udało  się 
go  nabyć  na rep roduk to ra  do chres tow ieck iego  stada. B ur­
ski po kilku latach po d ró ży  powrócił w r. 1804 do Sławuty, 
a przyprow adził  jed n ę  klacz i pięć takich ogierów, że się 
zapisały  jak najlepiej w chrestow ieckiem  stadzie.

c. d. n.
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Wpływ mikrobów na urodzajność gleby.
Odczyt wypowiedziany na jeneralnem  posiedzeniu Holenderskiego Towarzy­
stw a Naukowego, dnia 21 m aja 1904 roku, przez M. W. B e i j e r i n c k a .

Dokończenie.
Ta konkluzya co do wpływu bakteryi denitryfikujących, 

jest konieczna, jeżeli zważymy uporczywość, z jak ą  ten pier­
wiastek trwa w swoich związkach w porównaniu z innemi 
przemianami chemicznemi, odbywającemi się w łonie ziemi. 
Denitryfikacya zatem jest jedynym  ogólnym procesem zni­
szczenia przeciwdziałającym formowaniu się ciągłemu rnate- 
ry i azotowych. Jeżeliby ten czynnik niszczący nie istniał, by­
libyśmy świadkami nagromadzenia się w ubiegłych epokach 
geologicznych daleko większego zapasu azotu, aniżeli ten jak i 
zawierają pokłady guana i saletry, które to ciała powstały 
w lokalnych i rzadko urzeczywistniających się warunkach.

P. Brandt doszedł do takich samych wniosków co do 
oceanów. Gdyby nie denitryfikujące bakterye, które i tam się 
znajdują, saletra dostarczana morzom przez" wlewające się do 
nich rzeki, nagromadziłaby się w takich ilościach, iż życie 
organiczne stałoby się tam niemożliwem i oddawna by za­
nikło.

Dopiero w ostatnich czasach zjawisko przyswajania 
azotu wolnego z powietrza przez ziemię pod wpływem mi­
krobów zostało uznane za niezmiernie ważne dla gospodarstwa 
przyrody.

Ale już w roku 1886 godne uwagi badania Hellriegla 
w laboratory u in rolni czem w Bernburgu upewniły nas, że ro­
śliny motylkowate posiadają zdolność korzystania z azotu at­
mosferycznego, jeżeli pewne gatunki bakteryi wnikną do ich 
korzeni i spowodują pojawienie się na tychże narośli. Bada­
nia późniejsze pozwalają nam opisać, co się dzieje w takich 
korzeniach.

Pewne bardzo drobne bakterye, których nie napoty­
kam y wszędzie w ziemi, przenikają w sposób nieznany je­
szcze bliżej, do komórek młodych korzeni roślin takich ja k  
groch, koniczyna, wyka, łubin, seradela i t. p., przez co wy­
wołują nadzwyczajne i anormalne dzielenie się tychże komó­
rek i powstawanie narośli mniej lub bardziej rozwiniętych. 
Bakterye rozmnażają się szybko w tkance wewnętrznej tych 
narośli, tak iż w końcu komórki zawierają żywą materyę na­
leżącą do tak różnych od siebie dwóch organizmów, jakiem i 
są roślina wyższa i bakterya. Niebawem bakterye ulegają 
znacznym modyfikacyom tak ze względu na postać ja k  i na 
właściwości; zaczynają one być podobnemi do gwiazdowatych 
grup Bacillusa radiobacter i zatracają zdolność rozmnażania 
się poza granicami komórek rośliny przez siebie zamieszki­
wanej. W tym stanie noszą one nazwę „bakteroidów“, tkanka 
zaś rośliny, zawierająca je , nazywa się tkanką „bakteroidal- 
nąK Jakkolwiek nie mogą się rozmnażać, bakteroidy muszą 
być jednak uznane za istoty żywe; posiadają one zdolność 
wytwarzania przy pomocy protoplazmy żywiących je komó­
rek, które też dostarczają im m ateryału odżywczego, zawie- 
rającego węgiel (prawdopodobnie węglowodanu) — związków 
azotowych na koszt wolnego azotu atmosferycznego, docho­
dzącego z zewnątrz. Owe związki odstępują one roślinie ży­
wicielce, która napełnia niemi zarówno swoje korzenie jak  
i inne organy i następnie przerabia je  na bardziej złożone 
związki azotowe.

Tak samo ja k  w przypadku B. radiobacter, natura zwią­
zku azotowego, wytwarzanego przez bakterye jest jeszcze nie­
znana ale analogia istniejąca z jednej strony pomiędzy wza­
jemnym stosunkiem pierwszego gatunku do Azotobakteryi, 
z drugiej zaś strony pomiędzy bakteroidami a protoplazmą 
korzeni roślin motylkowych, daje nam prawo przypuszczać, 
że wyjaśnienie zupełne pierwszego tego stosunku, nadającego 
się do badań doświadczalnych, rzuci też światło i na' drugi 
stosunek.

Podobnie jak  w wypadku Baeilus radiobacter i ich bli­
skie krew niaki— bakterye z korzeni roślin motylkowych, są 
w stanie wolnym laseczkami bardzo drobnemi. ruchomemi lub 
nieruchomemi. D ają się hodować łatwo, poza obrębem rośliny,



T Y G O D N I K

na  stałej pożywce, składającej się z w yciągu jednej z m otyl­
kow ych roślin, do którego dodać trzeba około 2°/0 cukru 
trzcinowego i 10%  żelatyny, to je s t na podścielisku dostar- 
czającem  im  zarówno węgla ja k  i azotu; je s t to niezbędne dla 
hodowli, gdyż bak terye  te nie potrafią przysw ajać azotu z po­
w ietrza poza obrębem korzeni roślin m otylkow atych. Nie ob­
serw ujem y też tu taj tw orzenia się bakteroidów. jeżeli zaś po­
w stają. one, to niewyraźnie.

W ielk i w pływ  żywiącej rośliny  na te godne uwagi 
tw ory ujaw nia się i w inny  jeszcze sposób, co stw ierdza na­
stępujący fakt: Jakko lw iek  stw ierdzono, że jed en  i ten sam 
gatunek  bak tery i p rzenika zarówno do korzeni w yk i ja k  ko­
niczyny, to jed n ak  bakteroidy koniczynow e są kuliste, klino­
wate, podczas gdy baktero idy  w yki rozgałęziają się. Ale ten 
fak t nie je s t odosobnionym; mnóstwo podobnych przykładów  
m ożnaby przytoczyć.

B akterye roślin m otylkow atych należą też do rozm ai­
ty ch  gatunków . I  tak. m ikroby znajdyw ane w seradelli 
i w łubinie żółtym są bardzo odm ienne od gatunków , napo­
ty k an y ch  ,w korzeniach innych  roślin  m otylkow atych; są one 
bardzo rzadkie w gruncie, a m ożna je  znaleść obficie ty lko 
tam, gdzie wym ienione rośliny b y ły  ju ż  przedtem  uprawiane.

F a k t ten objaśnia nam następująca okoliczność: Jeżeli 
chcem y wzbogacić w azot piaszczystą rolę, czy wydm ę za 
pośrednictw em  seradeli, czy też łubinu, to m usim y wprzód 
sztucznie wprowadzić do takiego g runtu  m ikroby asym ilu- 
ją c e  azot, a to w ten sposób, że nawozim y ją  kilkom a tacz­
kam i ziemi, pochodzącej z pola, gdzie dawniej rósł łubin. Bez 
tej ostrożności rośliny zasiane nie rosłyby  należycie, dla b raku  
odpowiednich, przystosowanych do współżycia z nim i drobno­
ustrojów. P anuje jed n ak  duża jeszcze niepewność, co do stanu 
w  ja ld m  powinny ię znajdować m ikroby roślin m otylkowych, 
ażeby zakażenie pew nych gatunków  tychże roślin miało do­
b ry  skutek. Zdaj e się rzeczą bardzo prawdopodobną, że w ydajność 
w azocie zw yczajnie upraw ianych roślin  tak ich  ja k  groch, łu ­
bin, koniczyna i w yka, k tórych  baciłlusy znajdu ją  się wszę­
dzie, może być powiększoną przez stosowanie m ikrobów, po­
siadających większą silę zakażającą; pospolite b ak te ry e , asy- 
m ilujące azot, jakko lw iek  znajdu ją  się wszędzie, nie spełniają 
bowiem dość energicznie swojego zadania. T rudność cała po ­
lega na tein, że nie znam y dotychczas w arunków , w yw ołują­
cych spotęgowanie się w irulentności, czyli siły zakaź niająćej, 
będących w mowie bakteryi. Zapewne ciśnienie tlenu odgry­
wa tu taj ważną rolę, ale trudno je s t w n a tu ra lnych  w arun­
kach regulow ać to ciśnienie, najlepiej je s t przeto pozostawić 
naturze jaknajw iększą  swobodę. W iem y też, że stosując czy­
stą hodowlę, nie o trzym ujem y żadnych rezultatów , czego nam 
dowiodły doświadczenia, czynione ju ż  daw niejszem i czasy 
przez prof. H ellriegia i przezem nie w Delft. Najlepiej dzia­
łało zakażenie gruntu  przez pogniecione narośle łubinowe. 
T ak i sam negatyw ny w ynik miało w prow adzenie czystej kul- 

, tu ry , k tórą  pod nazwą „n itrag in y “ pewni przedsiębiorcy pu­
ścili w handel.

Ostateczny produkt asym ilacyi .wolnego azotu, bez 
względu na drogę w tym  celu użytą, to żyw a protoplazma, 
należąca bądź do kom órki drobnoustroju -*? kom binacya Ra- 
diobakteryi i A zotobakteryi — bądź też do kom órki roślin­
nej, ja k  to się dzieje w przypadku roślin m otylkow ych. Śmierć 
kom órki spraw ia, że protoplazm a zam ienia się na ciała b iał­
kowe. Ale ponieważ rośliny wyższe nie są zdolne asymilować 
tej substancyi, byłaby ona straconą dla św iata roślinnego, 
gdyby  nie pewne m ikroby, k tóre  zam ieniają ją  na amoniak, 
z tego ostatniego zaś inne znów m ikroby robią saletrę i azo­
tan y  wogóle.

Tw orzenie się am oniaku, a ściślej mówiąc, węglanu 
amonu, kosztem m ateryi białkow ych, je s t procesem bardzo po­
spolitym  w przyrodzie i niewątpliw ie najw ażniejszym  z po­
m iędzy w szystkich faz m ineralizacyi m ateryi organicznej. 
N ajrozm aitsze gatunki bakteryi, znajdujące się wszędzie 
w ziemi podejm ują się tej pracy, n. p. zw yczajne pleśnie, 
o ile otoczenie je s t cokolwiek kw aśnem ; jeżeli zaś reakeya 
je s t alkaliczna, to zam iast pleśni w ystępują rozm aite bakte­
rye, n. ]). najpospolitszy gatunek  Bacillus fluorescens licpie-
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faciens. N ic więc dziwnego, że ciała białkow e przez k ró tk i 
czas ty lko  pozostają niezmienione, bez w zględu na to, czy po­
chodzą z organizm ów zwierzęcych, czy z roślinnych , czy też 
z sam ych mikrobów.

Sposób, w ja k i  się odbyw a ta  przem iana białka, nie jest 
jeszcze dokładnie w yjaśniony we w szystkich swoich fazach, 
ale wiadomo, że daje się on podzielić na dwie rozm aite czyn­
ności. W  pierwszej fazie album in staje się rozpuszczalnym  
za spraw ą enzym  peptonizującyeh, w ydzielanych przez pewne 
m ikroby, w drugiej zaś powstaje am oniak w ew nątrz m ikro­
bów, kosztem  album inu speptonizowanego i rozpuszczonego. 
Sole amonu, wytw orzone w ten  sposób, mogą często przeno­
sić się na znaczne przestrzenie wraz z w łókienkam i m yce­
lium ; w  innych  przypadkach w ydostają się one zaraz poza 
obręb kom órki.

N ietylko te zw iązki am oniakalne, k tóre  pow stały w sa­
mej ziemi, ale i w szystkie inne wprowadzone do, niej, podle­
gają ostatecznym  przem ianom  za spraw ą mikrobów nitryfika- 
cyjnych, w pływ  k tó rych  na urodzajność g run tu  je s t nieza­
wodnie najw iększym .

Zasługa odkrycia  tych bak tery i i poznania w arunków , 
w jakich żyją. należy się prof. W inogradskiem u. Pokazał on, 
że m ikroby będące w mowie mogą w tak im  razie ty lko  utle­
niać amon, jeżeli odżywcze ciecze nie zaw ierają praw ie wcale 
rozpuszczalnych substancyi organicznych. To znaczy, że mi­
k roby  n itry fikacy jne  mnożą się najlepiej tam, gdzie dla in­
nych gatunków  bak te ry i b rak  je s t pożywienia.

Są one naw et zdolne w yw ierać swój u tleniający wpływ  
na sole am onu w wodzie zupełnie czystej. W  ziemi zw yczaj­
nej ilość rozpuszczalnych substancyi organicznych je s t zw y­
kle  tak  drobna, że nie przeszkadza nitryfikacyi. M aterye tru ­
dno rozpuszczalne, ja k  n. p. drzew nik, nie przeszkadzają tem u 
procesow i, dzięki czemu może on się odbyw ać w szczątkach 
liści i w próchnicy, pochodzącej z drzewa.

W  spraw ie n itryfikacyjnej dają się odróżnić dwie fazy, 
odpow iadające dwom gatunkom  baktery i. P ierw sza faza: fer­
m ent azotowy utlenia sole amonu w ytw arzając kw as azotowy 
wolny, k tó ry  się łączy na sole z potasem, albo wapnem , znaj- 
dującem i się w gruncie; d ruga faza: ferm ent azotowy zamie­
nia pierwsze sole na azotany, zw iększając stopień utlenienia.

Łatw o je s t hodować m ikroby n itryfiku jące na agarze, 
z dodatkiem  w ęglanu wapnia, i nasyconego słabem i roztwo­
ram i fosforanu potasu i chlorku amonu. O trzym ujem y w tedy 
kolonie koloru jasno cytrynow ego i brunatnego, składające 
się z m ikrobów  nitryfikujących, kulistej postaci, z długiem i 
rzęskam i. Są to m ikroby odpow iadające pierwszej fazie. Mi­
kroby  kończące proces u tleniania m ają  zupełnie inną naturę, 
przedstaw iają, się one jako  bardzo drobne bakterye, trudno 
dostrzegalne, k tó rych  czystej hodowli nie potrafiono dotąd 
otrzym ać.

G odną uw agi je s t okoliczność, że ferm ent ten znajduje 
się w bardzo drobnych ilościach w roztw orach przezeń n itry - 
fikow anych; nie daje się też odnaleźć w nich zw yczajnem i 
mikroskopowem i metodami. Nie m a może innego przykładu, 
ażeby tak  energiczny proces chem iczny był prow adzony przez 
tak  drobną ilość m ateryi żywej.

Naj ważniej szemi w arunkam i n itryfikacyjnego procesu 
je s t: w ilgoć i ła tw y dostęp tlen u , jeżeli przew ietrzanie m asy 
nitryfikow anej je s t niedokładne, saletra w yprodukow ana może 
szybko zniknąć w sku tek  działalności bak tery i den itryfiku ją- 
cych. T a okoliczność posiada niezm ierną doniosłość dla p rak ­
tyk i, w idzim y bowiem, że głów ny cel ro lnika powinien pole­
gać na tem, żeby dać ziemi konsystencyę, przy której utle­
nianie odbyw ałoby się najenergiczniej, a redukcya  by ła  spro­
w adzona do m inimum.

Poniew aż rośliny  wyższe pochłaniają chciw ie saletrę, 
k tó rą  nagrom adzają w swych tkankach , jak o  m ateryał na pó­
źniej, w ytw arzane przez siebie zw iązki azotowe, przeto sól 
tę można łatwo w y k ry ć  w sam ych roślinach. U  roślin tra ­
w iastych to nagrom adzanie sale try  dosięga tego stopnia, że 
ich zielone liście można słusznie uważać niety lko za nawóz 
album inow y ale także saletrowy. N ajlepszy przeto sposób po­
znania zawartości sale try  w gruncie polega na poszukiw aniu
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tej soli w roślinach na tymże gruncie wzrastających. W  tym 
celu krajemy łodygę na rozmaitych wysokościach od ziemi 
w krążki jednakowej o ile się da grubości, i pogrążamy je 
następnie w roztworze difenylaminy. Intenzywność niebieskie­
go zabarwienia wskaże nam zasób saletry w roślinie, a co za 
tern idzie i w gruncie samym.

W zwykłych warunkach nitryfikacyjny proces wymaga 
obecności nietylko samych bakteryi nitryfikujących, ale i in­
nych pospolitych gatunków, które warunkują regularny prze­
bieg sprawy mineralizacyi materyi organicznych.

Widzimy tedy, że potrzeba zgodnej pracy siedmiu przy­
najmniej rozmaitych gatunków bakteryi, które są czynne 
w ściśle określonym porządku, żeby przeprowadzić proces 
przemiany azotu wolnego na azotany, przynajmniej w przy­
padku, kiedy idzie o drzewnik, jako o materyał dostarcza­
jący węgla. Jestto dowód zadziwiającej komplikącyi czynno­
ści biologicznych zachodzących w łonie gruntu.

W  swoich „wykładach o zjawiskach życiowych11 („Le- 
ęons sur les phónomenes de la vie11) Klaudyusz Bernard wy­
powiedział następujące pamiętne słowa: „Cel każdej nauki, 
zajmującej się bądź istotami żyjącemi. bądź martwemi, da 
się scharakteryzować w dwóch słowach: przewidywać i dzia­
łać11. Takim też jest cel młodej gałęzi wiedzy — Mikrobiolo­
gii rolniczej, która znajduje się dopiero w zaczątkach swo­
jego rozwoju. I jeżeli słusznem jest przypuszczenie niektó­
rych, że przyszłość ochrzci wiek dziewiętnasty wiekiem mi­
krobów, bo w tern stuleciu człowiek zdołał podbić świat istot 
drobnowidzowych-chorobotwórczych, to równie słusznem może 
się wydać i inne przypuszczenie, że z końcem 20 wieku mi­
krobiologia rolnicza, zajmująca się mikrobami użytecznemi, 
także dojdzie do podobnych wyników, i według dewizy: 
„Przewidywać i działać1', wesprze swoją potężną dłonią, za­
stępy ludzkie pracujące na roli.

Sprawy bieżące.

W Krajowej Szkole mleczarskiej w Rzeszowie rozpoczyna 
się dnia 1 listopada 1905, niższy czteromiesięczny kurs mle­
czarski przygotowujący kierowników i pomocników mleczarń 
ręcznych. Kandydaci starający się o przyjęcie powinni wnieść 
podanie na ręce Dyrekcyi szkoły najpóźniej do dnia 20 paź­
dziernika b. r. i wykazać się, że ukończyli 17 rok życia i ukoń­
czyli z dobrym postępem Szkołę ludową.

Do podania dołączyć należy:
ci) świadectwo zdrowia,
b) „ moralności i świadectwo ubóstwa, jeśli

kandydaci starają się o przyjęcie na koszt funduszu krajowego.
Przyjętym uczniom zwyczajnym udziela się nauki bez­

płatnie.
Za wikt i całkowite utrzymanie wnoszą uczniowie do 

kasy szkolnej opłatę w kwocie 120 koron za cały kurs.
Uczniów niezamożnych może Wydział krajowy uwolnić 

od opłaty w całości lub części.
O bliższe informacye należy się zwrócić wprost do Dy­

rekcyi.
Dostawy wojskowe. C. k. Intendantura w Przymyślu 

donosi, że zakupna zboża z wolnej ręki rozpoczęły się i że 
potrwają prawdopodobnie do końca grudnia b. r.

W ystawy mleczarskie w  Górnej Austryi. Na wystawach 
w Linz i w kilku innych mniejszych miejscowościach Sepa­
ratory „Alfa" uzyskały nagrody honorowe.

Próba samochodu rolniczego w Krasnem. „Rolnik11 
lwowski pisze:

Próba samochodu firmy „Ivel£< sprowadzonego za po­
średnictwem „Domu dla Ziemian11 odbyła się wobec licznego 
grona rolników. Próba rozpoczęła się od podkładania za po­
mocą pięcioskibowca Eckerta i wypadła zupełnie zadowalająco. 
Jedyne, co można zarzucić, był zbyt powolny chód maszyny, 
nie szybszy od zwyczajnego tempa konia; korzyść zaś ta, 
że podkład robi się pięcioskibowcem.

Następnie przyjęto do samochodu zwyczajny dwuski- 
bowiec Ktiknęgp i puszczono na wymierzoną parcelę, na której 
zorano do głębokości 6 cali za 45 minut 280 sążni kwadra­
towych, czyli na godzinę 373 sążni kwadratowych, czyli %  
morga (400 sagów) za godzinę i 4 minuty. Następnie pu­
szczono dwie pary koni z tym samym dwuskibowcem, jednak 
w tej ciężkiej glebie 2 pary koni bardzo dobrych nie potra­
fiło ruszyć dwuskibowca i trzeba było trzecią parę zaprzęgnąć. 
Muszę bowiem dodać, że próba odbyła się w czarnej, niezmier­
nie ciężkiej borowinie i to w razowce, a dzierżawca tych dóbr, 
p. Gerstman, i zarządca sąsiednich dóbr p. Obertyńskiego, 
p. Kozicki, zapewniali mnie, że w tej glebie po podrzuceniu 
robią 4 konie Sackiem y 2 morga dziennie, a p. Gerstman 
liczy, że 2 pary koni dwuskibowcem na tej parceli, na której 
motor robił w razowce, zrobią po podkładzie lfi mrg. w prze­
ciągu 3 godzin. Z tego wynikałoby, że ponieważ motor zrobił 
1 /.j. morga za godzinę i 4 minuty, zastępuje on 12 koni. Jed­
nakże rachunek ten musi być sprostowany tein, że 4 konie 
zaprzągnięte do dwuskibowca, wcale robić nie mogły, więc 
informacya p. Gerstmana musi się odnosić do takiej samej 
gleby w i n n y m  s t a n i e  w i l g o c i .  .

Tutaj muszę nadmienić, że próba odbyła się, ze względu 
na glebę, w możliwie najcięższych w Galicy i warunkach, po 
dłuższej suszy i nowym, niewytartym pługiem i mam to prze­
konanie, że jeżeli motor pociągnął w tej glebie, po próbie 
dwuskibowcem, pług trzyskibowy Eberharta, który następnie 
zaprzągnięto, to zdał egzamin na całą Galicyę.

Po próbie pługiem trzyskibowym, wylano z rezerwoaru 
benzynę i wlano naftę, którą maszyna tak samo dobrze robiła.

Kalkulacya rentowności tej maszyny była ze strony 
rozmaitych uczestników bardzo rozmaita. Pesymiści podnosili, 
że maszyna z powodu powolnego chodu nie zastępuje więcej 
jak  6 koni, zapaleńcy twierdzili, że zastępuje 16 do 17 koni, 
ja  jednak sądzę z większością poważnych uczestników, że 
można ńa pewne przyjąć za podstawę obliczenia, że zastępuje 
12 koni.

Pozatem trzeba uwzględnić, że maszyna ta może służyć 
dniem i nocą, można nią prawie przez cały rok orać i to w cza­
sach, kiedy inwentarz ma inne zajęcie; można nią ciągnąć dwie 
wiązalki w robocie, albo (trzy kosiarki i to dniem i nocą, prze­
wozić ciężary na kolej do 40 czy też 50 m., młócić, ciąć 
sieczkę, jedńem słowem, jest to „Madchen fur alles11 o sile 
18 jako lokomobila, 11 koni jako traktor.

Resumując ogólne wrażenie, muszę wyznać, że już dawno 
nie mieliśmy tak ważnego dla rolnictwa naszego dnia, jak  
dzisiejszy. O ile nowy wynalazek wpłynie praktycznie na 
ukształtowanie naszego gospodarstwa, jest rzeczą długich 
jeszcze doświadczeń; to jedno nie ulega wątpliwości, że auto­
mobil Domu dla Ziemian nie jest maszyną p r z y s z ł o ś c i  
lecz ma n a t y c h m i a s t o w e  i bezpośrednie zastosowanie 
kwesty a tylko, czy na tysiące czy na dziesiątki egzemplarzy

Obwieszczenie. 1. C. i k. magazyn prowiantowy w Kra­
kowie (w bastyonie IV) zakupi do końca grudnia 1905 od 
gospodarzy gruntowych i spółek 7.000 cent. metr. żyta i 10.000 
cent. metr. owsa; zaś c. i k. filialny magazyn prowiantowy 
w Bochni 750 cent. metr. owsa.

W pojedynczych miesiącach kupi się następujące ilości 
zboża, a mianowicie:

Przez magazyn prowiatowy w Krakowie:
W  miesiącu wrześniu 1905 . . .1000 q żyta i 2000 q owsa.

„ październiku 1905 . 2000 „ „ i 3000 „ „
• „ listopadzie 1905 . . 2000 „ „ i 3000 „ „

„ grudniu 1905 . . . 2000 „ „ i 2000 „ „
Przez filialny magazyn prowiantowy w Bochni:
W miesiącu wrześniu 1905 . . . 150 q owsa.

„ październiku 1905 . . 200 „ „
„ listopadzie 1905 . . .. 200 „ „
„ grudniu 1905 . . . .  200 „ „

2. Zboże do sprzedaży przeznaczone musi pochodzić 
z ostatniego zbioru, ma być zupełnie dojrzałe, zdrowe, suche, 
a ziarno powinno być wielkie, twarde i o ile możności równe.
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Zboże powinno być wolne od chwastu, obcych przymieszek, 
nie zawierać owadów i zarazków chorobliwych; kam yczki” 
kuleczki ziemi i gliny w bardzo malej ilości, mogą się w zbożu, 
znajdować.

Obce ziarna i nieczystości mogą się znajdować w życie 
najwyżej 2'5°/0, owsie zaś najwyżej w 3 '50/0 wagi.

W aga żyta ma najmniej 69 kg., owsa zaś najmniej ,41 kg. 
na jeden hektolitr zboża wynosić.

3. Ziarno w powyższym gatunku, może każdy gospodarz 
gruntowy (spółka i kółko rolnicze), w dowolnej ilości, przy 
przedłożeniu próbki 2 kg. ważącej, c. i k. magazynowi pro­
wiantowemu w K r a k o w i e  i w filialnym magazynie w Bo­
c h n i  oferować. Pisemne oferty zaś należy zaopatrzyć zna­
czkiem stemplowym na 1 koronę. .

Jeżeli sprzedać się mające zboże nie dosięga 100 cent. 
metr., to takowe na koszt i niebezpieczeństwo sprzedającego 
w razie nieprzyjęcia, czy to z powodu nieodpowiedniego ga­
tunku, czy to dla wygórowanej ceny, może być dostawiane 
codziennie — wyjąwszy niedziele i święta — od 8 do 11 
przed południem do magazynu prowiantowego w Krakowie 
a względnie do filialnego magazynu prowiantowego w Bochni. 
W  Krakowie m ają wozy zajeżdżać przed główną bramę ma­
gazynu w bastyonie IV  przy rogatce rakowickiej. Woźnica 
odpowiedni ma zawiadomić żołnierza inspekcyjnego, stojącego 
przy bramie, o towarze, ten zaś postara się o dalsze zamel­
dowanie.

(Szczególnie przyjmie się zboże mniejszych i średnich 
gospodarzy).

4. Nieznany c. i k. magazynowi prowiantowemu i filial­
nemu w Bochni, sprzedawca przedłoży na dowód, że zboże 
przez niego oferowane z jego własnej pochodzi uprawy, po­
twierdzenie związku lub kółka rolniczego, jeżeli do niego na- 
leży, w przeciwnym razie prawdziwość twierdzenia ma udo­
wodnić świadectwem dotyczącej zwierzchności politycznej I. 
instancyi, albo zwierzchności gminnej.

Dowód rzeczony może wnieść osobiście mąż zaufania 
związku rolniczego.

Co do sprzedaży zboża przez stowarzyszenia rolnicze 
zastępcy tychże przedłożą swoją legitymacyę.

5. Za przyjęte zboże zapłata nastąpi według gatunku 
zboża, czy lepsze lub pośledniejsze na podstawie dobrowolnej 
ugody natychmiast po odstawieniu i odebraniu.

6. 'Zboże ma być wprost do składu tutejszego odstawione.
7. Przedwczesne zastanowienie zakupna z powodu osią­

gniętego pokrycia będzie dostawcom oznajmionem.
8. Ustne zawiadomienie o zakupnie żądanej jakości i ilo­

ści jak  i warunkach odbioru zboża, udzialane będzie w c. i k. 
magazynie prowiantowym w Krakowie i w filialnym maga­
zynie w Bochni w dniach targowych od godziny 9 do 11 przed 
południem.

Kraków, we wrześniu 1905.
Komisya zarządzająca c. i k. magazynu prowiantowego 

w Krakowie.
Wojskowy magazyn prowiantowy w Tarnowie zakupi 

z wolnej ręki po cenach targowych, wyłącznie od producen­
tów w miesiącu październiku 500 ctn. m. żyta i 1000 ctn. m. 
owsa, w listopadzie 300 q. żyta i 600 q. owsa a w grudniu 
200 q. żyta i 400 q. owsa. Zakupno odbywać się może albo 
na podstawie %  kg. próbek a odstawa ma być dokonaną do 
dni 6-ciu do magazynu (ul. św. Marcina), albo też magazyn 
zakupuje i oznacza cenę w chwili dostawy całej ilości. Produ­
cenci nieznani Zarządowi magazynów, muszą wykazać się 
urzędowem poświadczeniem (od Towarzystwa rolniczego wzglę­
dnie c. k. Starostwa) iż ofiarowaną na sprzedaż ilość żyta lub 
owsa, wyprodukowali we własnem gospodarstwie.

Rozmaitości.

Wysychanie Wód Azyi. Obserwacye licznych podróżników 
wykazują, że wody całej ziemi naszej wysychają i że z wielu

istniejących stosunkowo jeszcze do niedawna zbiorników wody 
nie pozostało już ani śladu. Ngami odkryte przez Livingstonea 
wykreślono zupełnie z map obecnych. Zgodnie ze świadec­
twem wszystkich podróżników, odwiedzających jezioro Czad, 
w Afryce środkowej istnieje ogromny basen hydrograficzny, 
którego jezioro obecne jest zaledwie cząsteczką.

Znany badacz Azyi, książę Kropotkin, specyalnie badał 
tę kwestyę w Azyi i w północnej i środkowej Europie; wnio­
ski jego studyów godne są uwagi, w wyciągu też je  podajemy.

Najnowsze badania Azyi środkowej wykazały, że pas 
si§gajd cy °d głębi Azyi do południowego wschodu i wschodu 
Rosyi od wielu już stuleci podlega stopniowemu wysychaniu. 
Z roku na rok pustynie się powiększają, zjawiając się w tych 
miejscach, gdzie dawniej możliwa była kultura ziemi.

Badania nad Turkestanem wschodnim wykazały, że przed 
dwoma jeszcze tysiącami lat klimat tej miejscowości był zu­
pełnie znośny. Nie tylko już u podnóży gór Turkestan u, ale 
nawet w samem sercu pustyni Takla-Makan, badacze, a w szcze­
gólności Sven Hedin, odkryli ruiny miast i klasztorów. A obe­
cnie życie tutaj je s t zupełnie niemożliwe. Tarim. tak dobrze 
zbadany przez tegoż Svena Hedina, przecięty był przez śro­
dek bardzo uczęszczaną drogą. Dalej na wschód, zagłębienie 
Lob -nor zajęte było w epoce niezbyt od nas odległej przez 
niezmierne jezioro, z którego pozostały obecnie zaledwie ślady.

Znana powszechnie pustynia Gobi jest dnem olbrzymiego, 
wyschłego, wewnętrznego morza słonego.

W części zachodniej Azyi środkowej jezioro Aralskie 
i morze Kaspijskie są zaledwie śladem olbrzymiego morza. 
Morze Kaspijskie musiało tak daleko rozciągać się na wschód, 
że zlewało się w jedną całość z tem. co obecnie nosi nazwę 
jeziora Aralskiego, dochodząc na północ do Perowska (65° 30’) 
i na południe do mniej więcej 60° szerokości geograficznej.

W ysychanie wód nie ogranicza się w Azyi wyłącznie 
do jej części środkowej; ten sam objaw spotykamy w Syberyi 
zachodniej, której jeziora zmniejszyły się już znacznie nawet 
w porównaniu z w. X V III i początkiem X lX go. To samo 
skonstatował Kropotkin w Rosyi europejskiej, w której ogro­
mne przestrzenie, dawniej pokryte jeziorami i błotami, są obe­
cnie zupełnie lub względnie suche. Weźmy choćby jako przy­
kład błota, które przeszkodziły Mongołom w r. i238 dojść 
do Nowogrodu. Cała północna i środkowa Rosya miała zna­
cznie więcej jezior i błot, niż obecnie.

W ycinanie lasów, znaczne w ostatnich 200 latach w Ro­
syi. wywarło, według Kropotkina, pewien wpływ na opisywane 
zjawisko. Nie jest to jednak przyczyna zasadnicza, która jest 
zjawiskiem czysto geologicznem. W ysychanie wód jest re­
zultatem koniecznym epoki lodowców, poprzedzającej naszą 
epokę.

Podczas epoki lodowców znaczna część Europy i Azyi 
pokryta była olbrzymim płatem lodu; w Europie krańcowa 
jego linia sięgała około 50° szerokości geograficznej. Kiedy 
zbliżał się koniec tej epoki, olbrzymie masy wody, która ście­
kała ku południowi, wytworzyły tundry, błota i lasy błotniste. 
Oto okres „olbrzymich jezior“.

W  obecnej chwili wody Finlandyi tworzą jedno wielkie 
jezioro, usiane bardzo licznemi wyspami; a liczne jeziora pół­
nocnej i środkowej Rosyi są bezwarunkowo, ja k  to wykazują 
ich błotniste brzegi i rzeki, pozostałością po olbrzymiem je­
ziorze z owej epoki. To samo daje się zaobserwować w Śy- 
beryi. Azyi środkowej, jeziorach Tybetu, w zagłębiu Lob-nor 
i w basenach wielu innych miejscowości. W szystko są to 
szczątki olbrzymich jezior, obecnie już wyschłych.„ Okólnik. rybacki11.

Komunikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. I. Zgło­
szenia pracodawców (miejsca wolne): Bochnia: 1 ekonom; 2 karbowych, 
po 80 K. i w ik t ; 2 pastuchów; 2 pisarzy ekonomicznych; 7 fo rnali; 1 go­
spodyni 16 K. mieś.; 1 gumienny, 16 K.. 10 korcy ordyn., m ieszkanie, opał 
i 2 1. m leka; 5 dziewek, po 80 K. i w ik t; 2 leśnych, po 80 K., 10 korcy 
zboża, 1 mórg pola, m ieszkanie, opał, utrzym anie 1 krowy. — Brody:
1 pisarz ekonomiczny 40 K. mies. i 1 1. mleka, pomieszkanie, opał i świa­
tło ; 1 dozorca folwarczny, 120 K. i procent od m leka; 4 fornali na mie­
siące; 15 parobków, a) 60 K., 12 korcy zboża, utrzym anie krowy, >/4 morga 
ogrodu, b) 100 K. i wikt, c) 160 K.; 4 fornali żonatych, Polaków, po 80 K.
8 5  c tn .3 zboża. 6 korcy kartofli, ogród, 1 I. m leka, opał, m ieszkanie; 4 
fornali, po 100 K. i wikt, lub 60 K., 12 korcy na m iarę, m ieszkanie, opał,
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i ogród; 4 parobków-fornali, po 70 — 80 K., 9 korcy /.boża, '/» m orga ogro­
du, mieszkanie, opał, utrzym anie 1 krowy; 24 fornali m azurów; 10 dzie- 
w ek-m azurek; 1 pastuch-rnazur; 3 dozorców do gospodarstwa mlecznego 
i opasów; 6 fornali po 100 K. i w ikt. lub 10 korcy ordyn., %  m orga ogro­
du, lub 14 korcy gotowych kartofli i op a ł; 1 leśny rutynowany; 2 chłopa­
ków stajennych. — Kołomyja: 4 chłopeów-mazurów, 17— 18-letnich. do 
koni i stada, 72—80 K., zwrot kosztów podróży. — Limanowa: 3 wola- 
rzy, z araz; 3 dziewki do gospodarstwa, potrzebne zaraz; 1 dozorca gospo­
darczy. — Lwów: 3 —4 parobków do gospodarstwa. '— Łańcut: 1 leśny- 
gajowy. a zarazem pasiecznik; 1 dozorca do bydła. — Mościska: kilka 
dziewek do dworu. — Bochnia: 1 ogrodniczek. — Brody: 1 ogrodnik- 
chłop, 120—160 K.. 12 — 14 korcy kartofli, mieszkanie, opał; 1 ogrodnik- 
kawaler. lub młody żonaty na  o rdynaryę ; 4  ogrodników; 1 ogrodnik do 
Kosyi; 1 ogrodnik do prowadzenia m ałej szkółki na wsi. — Lwów: 2 ogro- 
dników-kawalerów. — Łańcut: 2 ogrodników, wedle umowy. — Brody:
1 furm an-kaw aler; 1 fu rm an; 1 furm an do koni cugowych. — Łańcut:
2 furmanów, wedle umowy. — Mościska: 1 furm an z żona um iejącą prać
1 prasować. — Rzeszów: 1 furm an.

II. Zgłoszenia szukających pracy (m iejsca poszukiwane): Bochnia:
2 rządców ekonomicznych, 1 z akadem ią rolniczą; 9 ekonomów; 3 pomo­
cników gospodarczych ; 1 leśniczy; 3 leśnych. — Brody: 9 ekonomów; 2 pi­
sarzy ekonomicznych ; 11 gajowych-polowych ; 2 leśniczych ; 2 podleśniczych; 
1 dozorca lasowy; 1 ekonom leśniczy lub podleśniczy; 1 gajowy gumienny; 
1 chm ielarz; 1 pasiecznik; 1 gumienny; 1 dozorca gospodarczy (koniuszy); 
1 dozorca folwarczny. — Buczacz: 2 ekonomów; 1 podleśniczy. — Koło­
myja: 2 rządców-ekonomów z długoletn ią praktyką, wedle umowy; 1 pi­
sarz ekonomiczny z 7 kl. gimn. — Limanowa: 1 gum ienny-pisarz eko­
nomiczny. — Lwów: 1 rządca pełnom ocnik; 1 leśniczy-ekonom ; 5 eko­
nomów; 3 leśniczych ; 3 ga jow ych; 1 pomocnik gospodarczy. — Łańcut:
I zarządca fo lw arku; 1 pisarz ekonomiczny; 1 podleśniczy. — Mościska:  
1 ekonom-żonaty, bezdzietny, św iadectwa b. dobre; 1 ekonom-podleśniczy 
n a  ordyn. od 1/X; 1 ekonom praktyczny na. ordyn., 300 K.; 1 ekonom-żo­
naty, wedle umowy; 1 ekonom-leśniczy, 240 K. o rdynarya; 1 karbowy; 1 
leśny; 1 polowy-szewc, wysłużony wojskowy — Myślenice: 1 ekonom 
od l / l  .1906 r,; 1 gumienny. Ó Ś W tęcim  : 1 gospodarz z żoną i ojcem; 
1 dozorca do większego gospodarstw a; 1 parobek do koni z żoną i 2 dzieci. 
Tarnobrzeg: 1 agronom ze szkołą w D ublanach, jak o  starszy pisarz go­
spodarczy. — Kraj. Biuro: 1 pomocnik do gospod. lub gorzelni, z ukoń­
czoną szkołą rolniczą, 2'/., r: praktyki, w łada językiem  polskim i niem iec­
k i m / — Brody: 9 furmanów. —- Kołomyja: I furm an żonaty do koni 
cugowych, 16—20 K. mies. ordyn. etc. — Lwów: 2 furmanów; 1 sztan- 
gret. — Oświęcim: 1 sztangret, od I X 1905 r. — Sanok: 1 furm an 
lub leśniczy, 120 K. rocznie, ordynarya, — Tarnobrzeg: 1 sztangret-ka- 
waler, 12 K. mies.. m ieszkanie i wikt. — Mościska: 3 furmanów do m ia­
sta  do koni wyjazdowych; 1 furm an-służący do m iasta ; 1 furm an-służący 
do koni wyjazdowych.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targu zbożowego w Krakowie na  K leparzu dnia 3 października 1905 r.
Usposobienie dzisiejszego targ u  było nieco silniejsze i jakkolw iek 

wyższych cen zanotować nie można, to jednak  ilość transakcyi była wię­
ksza i z pewną ochotą dokonana.

S p r z e d a w a n o :  pszenicę b iałą  od 8 .30—8.70 K., pszenicę czerwoną 
od 8 .30—8.70 K.. żyto od 6 .6 0 -7 .0 5  K., jęczm ień od 6.50—6 90 K., owies 
od 5.75— 6.70 K., kukurydza od 7 5 0 - 9 0 0  K., kukurydza Cinquantino od 
8 8 5 —9.35 K., groch zw ykły od 8.25 — 10.00 K., groch V ictoria od 10.511— 
11 50 K., wyka nowa od 6 .7 5 -7 .0 0  K., otręby pszenne od 4 50—4.60 K , 
otręby żytnie od 5.25—5 35 K , rzepak od 11'50— 12.00 K., W szystko za 
50 kg.

Zboża.

Pa
żd

zie
r.

P szenica Żyto Jęczm ień Owies

L w ów .................. 21 15 2 0 -1 5 .6 0 11.70—12.0012.50— 13 00 13 2 0 -1 3 .6 0
T a rn ó w .............. 22 15.50— 16.00 12 20— 12,5011.00—12.00 1.1 50 —12 20
Podw ołoczyska. 27 14.50—15.00 11.30— 11.7010.80—12.00 10 30— 11.00

„ ros. bez cła 27 12.80—13.60 10.90— 11.4010.50— 12 80 10.00—10.70
W iedeń . . . . 3 15 60— 16.80 13.00— 13.7014.10— 17.50 1 3 .0 0 -1 3 .8 0
P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

2 1 5 .7 0 -1 5 .7 2 12.92—12.9400 0 0 - 0 0  00 1 2 .4 6 -1 2 .4 8

W rocław  . . . .
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

2 1 4 .0 0 -1 6 .9 0 12 9 0 -1 5 .0 0 1 2 .3 0 — 15.00 1 1 .9 0 -1 3 .4 0

J e c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 3/X  11.50 — 12.60 K. Lwów 21/IX 
1 0 .5 0 - l i .5 0  1C. za 100 kg!

Ję c z m ie ń  n a  k r u p y .  Wiedeń 3/X 12 40—13.00 K. za 100 kg. 
K u k u ry d z a .  Wiedeń 3/X  16 5 0 —17.50 IC., Lwów 25/V III 00 .00—

00.00 K. Peszt 2/X  1 3 .2 4 -1 3  26 1C. lam ó w  22/1X 16.00 -2 0 .0 0  1C za 100 kg.
H reczka .. Kraków 26/IX  00.00—00.00 1C. Tarnów 22 IX 13.00 

14.00 1C. Lwów 25/V IU  0 0 .0 0 -0 0 .0 0  1C.

Strączkowe, przemysłowe, okopow e i nasiona.
G ro c h . Wiedeń 3/X 19.00 -2 3 .0 0  K. Lwów 21/IX  1 3 .0 0 -1 8  00 IC. 

Tarnów 22/IX  18.00—22.00 K. za  100 kg.
W y k a . Lwów 7/IX 00 .00— 00 .00  1C.
C h m ie l. Wiedeń 29/IX zatecki miejski 230 — 270 1C, zatecki okoliczny, 

230 - 270 IC , anschaner czerwony 200—210 K., zielony 170—180 1C. za 
100 kg. Lwów 7,'IX  80— 85 IC. za 50 kg.

R z e p a k . Kraków 3/X  23 5 0 -2 4 .0 0  1C. Lwów 21/IX  22.00—23 00 K. 
Wiedeń 15/IX 24.60—25 20 1C. Praga 0/1 0 .0 0 -0 .0 0  IC. Peszt 2/X 24.40— 
24 60 1C. Tarnów 22/IX  22 0 0 -2 3 .0 0  1C. za 100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 3/X  2 .80—4.30 1C. Tarnów 22/IX  3.20—4.00 1C. 
Lwów 7/IX  0 0 .0 0 -0 0 .0 0  IC. '

K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 21/IX  100.00—120.00 1C. Podwołocz 
galic. 27/IX  000 00 -  000.00 1C. Podwołocz. ros. 27/1X 1 0 4 .0 0 -1 2 8 .0 0  IC. 
bez cła. Wiedeń 29/1X styryj. 140.00—150.00 1C. średnia jakość  120.00 —
124.00 1C., gruboziarn ista  czysta 110.00 —120.00 IC. za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 29/V I180.00—110.00 1C. Lwów 21/1X90.00
—110.00 IC. Wiedeń 29/1X 110.00—120.00 IC. za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W o ły . Wiedeń 2/X galicyjskie prim a 86 00 —92.00 K., seeunda

76.00 85.00 IC., tertia  70 00—75.00 1C. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 238 sztuk. 
N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 28/IX  prim a 107.00—112.00 IC. tłuste 120.00

— 122.00 1C. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 6/X. Na dzi­

siejszy targ  spędzono bydła rogatego 280 sztuk, jałow nika 35, cieląt 208, 
owiec i kóz 28, nierogacizny 198. Płacono za woły 70—81 1C., za krowy po 
59 — 68 IC., buhaje 72—76 1C. za 100 kg żywej wagi. Za cielęta płacono 
3 2 —62 IC. za sztukę, a za. owce od 00 —00 1C. z'a sztukę. Za nierogacizną, 
płacono po 146—152 1C. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M a sło . Wiedeń 29/IX  deserowe 2 .60—2 80 1C., wiejskie 2.30 -2 .4 0  1C. 
zwykłe targowo 1.80—2.20 IC. Kraków 3/X  targowe 2 0 0 —2 30 K. za 1 kg. 
Hamburg 29/IX  stołowe 1 klasy 2 4 4 .0 0 -2 5 6  00 M. II  klasy 216.00 -  230.00 M. 
III klasy 204 0 0 -2 1 0 .0 0  M arek za 100 kg. Berlin 30/IX  dworskie i spółko- 
we. prima 244.00 -  248.00 M„ seeunda 230.00—242.00 M„ tertia  220 .00 - 
234 00 M arek za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 29 IX  priina29 —30 sztuk, seeuuda31 — 32 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 0 0 —00 sztuk za 2 1C. Kraków 3/X  3 40 —4.00 K. 
Berlin 4 /IX 3 2 5 - 3  40 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 29/IX  surowy 75%  37 .9 0 —38.30 1C., rafinowany 90%  bez 

opłaty  128.00 - 128 50 IC.
Lwów 21/1X 35.25—35.50 1C.

Pasza.
S ia n o . Kraków 3/X 4 .80—6.00 1C. Tarnów 2 2 /IX 4.00 — 5.00 1C. Wie­

deń 29 IX 4.60—6.00 IC. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 3/X  6 ,00—7.201C. Wiedeń 29/1X 7.20—10.00IC. za

1.00 kg.
S ło m a . Kraków H/X 4.40—5.00 1C. Tarnów 29/1X3.00 3.501C. Wiedeń 

29/IX  4 80 —5 40 za 100 kg.

R edaktor  odpowiedzia lny: Dr. A dam  K rzyżan ow sk i.
O G Ł O S Z E N I E  LICYTACYI.

Krajowy szpital św. Ł azarza w Krakowie rozpisuje licytacyę przez 
oferty na  następujące dostawy w roku 1906. Na dostawę:

1. Mąki pszennej i żytniej z młynów krajow ych około 83.000 kg. 
wadyum 1000 koron.

2. Krup wszelkich, tudzież grochu i fasoli około 29.000 kg., wa­
dyum 500 koron.

3. Ja j kurzych około 180.000 sztuk, wadyum 500 koron.
4. K ur żywych około 1500 sztuk, kurcząt żywych około 3000 sztuk, 

wadyum 50 koron.
5. Ziemniaków wybieranych suchych, zdolnych do przechowania na 

zimę około 1000 korcy, wadyum 200 koron.
6. Słomy okłotowej żytniej około 35.000 kg., wadyum  70 koron
7. Mleka niezbieranego 140.000 1.. zbieranego 50 000 1., śm ietanki 

około 4000 1 , wadyum 500 koron.
Przy wnoszeniu ofert należy złożyć wadyum w kasie szpitala.
Bo ofert należy dołączyć próbki z w yjątkiem  pozycyi 3, 4, 6, 7.
Bliższych wyjaśnień na  żądanie udzielić może Zarząd szpitala  w go­

dzinach urzędowych.
Oferty ostęplowane znaczkiem  za 1 kor. należy wnosić w godzinach 

urzędowych do biura Dyrekcyi szpitala do dnia 18 p a ź d z i e r n i k a  b. r. 
do godziny 12 w południe.

Do kontrak tu  wym aganą będzie kaucya w wysokości 10%  od cało­
rocznej dostawy.

Dyrektor kraj. szpitala św. Łazarza. Ponikto w. r.

I  n r y X T  egzam inow any, Czech, mówi po nie-
m ieeku i w ęgiersku, la t 36. żonaty, 

ojciec dw ojga dzieci, poszukuje posady w G alicyi. Najlepsze 
polecenia. Alois Suchy 101. Schonwald bei Mfihrisch Neustadt, 
Morawa.

)

/



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

Karol Gustaw HILDEBRANDT
fahryka w Krakowie, Plac Szczepański 8. £  

W arsztat reparacyjny. —  Prem iowane fabrykaty.
T erm om etry , Sacharom etry, B u re tty  i P ip e tty , m iarow ane c y lin d ry  
szklanne, P sychrom etry , L a c tode ns im e try , C rem om etry, szklanne 
flaszeczki próbne do m leka  z napisem  i  p o k ry w k ą  n ik lo w ą , tan ie  
p rak tyczne . Te rm o m etry  do m ie rzen ia  go rączk i, do k ą p ie li, te r­
m om etry  pokojowe i  do ok ien , w łasnego w yrobu  z gw arancyą  za 
dokładność, na da ją  się rów n ież  bardzo ja k o  p ra k tyczn e  podark i.

T j i r t z i i k  n ^ r n w v  K s ię c ia  W . Sapiechy w  H o -
I £18 L d i'k  | J O l  U  W y  łu b li  poczta K ra s ic z y n  w y ra b ia  de-

szczu łk i na paczki do transpo rtu  m asła ta k  ko le jow ego ja k
pocztowego w  rozm ia rach  przew ażnie  używ anych  lu b  specy-
a ln ie  żądanych.

Wydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZE S ZY T I.: D r Z y g m u n t  z Ł u s ła w ic  T a s z y c k i :  Taryfy i refakcye 
czyli ulgi taryfowe dla gospodarstw rolnych. K rakó w  1904 r. 
str. 68. Cena 1 kor.

ZE S Z Y T  I I . :  D r. J a k ó b  T o m  a is  k i :  Żywienie zwierząt gospodarskich 
ze szczególnetn uwzględnieniem pasz treściwych. K ra kó w  1904, 
s tr. 81. Cena 1 ko r.

Z E S Z Y T  I I I .  A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników. K rakó w ,
1905, :s tr. 91 Cena 1 5 0  kor.

Z E S Z Y T  IV .: S t a n  i s ł a  w G r a b s k i : Spółki włościańskie. K ra kó w  1905. 
Cena 2 kor.

ZE S ZY T  V.: S t e f a n  B  o j  a n o  w s k i :  Instrukcya dla subwencyonowa- 
nych biur Towarzystw rolniczych okręgowych. K ra k ó w  1905. 
Cena 1 kor.

C złonkow ie  Tow arzys tw a  ro ln iczego m a ją  praw o na byw ać powyższe w yda ­
w n ic tw a  w  b iu rze  K o m ite tu  po po ło w ie  ceny. K orp o racyo m  i  K ó łko m  ro l­

n iczym  udz ie la  się ponadto specyalnego raba tu .

Obora zarodowa
N o w y  Sącz (G a licya ) ma na sprzedaż k ilkanaśc ie  ja łó w e k  
i  b u ch a jkó w  w  w ie ku  4 do 14 m iesięcznych. Zgłoszenia do 
Zarządu dóbr w  N aw o jow e j.

Owies zatruty strychniną
na tęp ien ie  mysz po ln ych  oraz s trz e lb k i do w puszczania owsa do dz iu r, 
je s t do nabyc ia  w  aptece K onstan tego W iszn iew sk iego w  K rako w ie . W y ­
da je  się ty lk o  na m ocy pozw o len ia  S tarostw a. Cena 1 kg . owsa 1 K . 60 h. 
Cena s trze lb k i 4  K.

Pod jesienne zasiewy jest 

M ą c z k a  ż u ż l o w a  T h o m a s a

na jlepszym  i  n a jtańszym  nawozem  fosfo row ym  pod wszel­
k ie  up raw iane ro ś lin y . Czem wyższa zaw artość m ączki, 
tern ta n ie j w ypada 1 kg . ° /0 kw asu fosforow ego, pon ie ­
w aż koszta przewozu m ą czk i w ysoko i n iskoprocentow e j 
są równe. P rócz tego ręczy m ączka w ysokoprocentow a 
za fa b ry k a t bez zarzu tu , podczas gdy m ączka o zb y t n i­

sk ie j zaw artośc i je s t  często fa lsy fika tem .

!! Baczność na znak „gwiazda11 !! 
Fabryki fos fa tów Thomasa w Berlinie 
JÓZEF KARRACH we LWOWIE, ul. Jagiellońska 1. 22.

Cenniki i objaśnienia darmo i opłatnie.

K o le je  po lne
trasu je , budu je  i dostarcza 
z w łasnych  fa b ry k  firm a

Roessemann i Kiihnemann
Oflflz. S. kniei wąskotor. ARTURA KOPPELA 

(repr. JU L IU S Z  W EISS)

Lwów, Jagiellońska 12, - Telef. 627.
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Oryginalne Zimmermanowskie
ulepszone w  ro k u  11)05

KARTOFLARKI „IDEAŁ"
z ło żyska m i w ałeezkow em i z pojedynczem  i  po­
dw ój nem przeniesieniem  odznaczone n a jw y ż - 

szemi nagrodam i

poleca

Dom rolniczy

ERNEST BAHLSEN, Kraków

Szczegółowe o fe rty  na żądanie.
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^ B U R M E I S T E R  I WAIN
Towarzystwo akcyjne dla budowy maszyn i okrętów 

Biuro techniczno-mieczarskie gai. Towarzystwa mleczarskiego
Kraków, ulica B asz to w a  Nr. 19.

Chłodn ik  n iezbędny ,  ab y  w go rące j  p o rze  ro k u  m ó d z  d o s ta r c z a ć  s łodkie  mleko.
W

Płaskie chłodniki rurowe do mleka 
o sprawności 2Ó0— 1000 1. w go­
dzinie.

Okrągłe cylindrowe chłodniki o 
sprawności 100— 1800 1. w godz.

Małe chłodniki o sprawności 25— 
50 1. w godzinie, jako wyrób k ra­
jowy poleca.

Konieczne chłodniki „Perfect11 o 
sprawności 80—1200 1. są najle­
psze, gdyż:

1. cała powierzchnia chłodząca 
jest z jednego kaw ałka tak, że wo­
da do mleka nie może przeciekać;

2. są rozbieralne tak, że rury  wo­
dne łatwo mogą być oczyszczone 
bez rozlutowania.

P e r f e c t

Ponieważ zaangażowaliśmy odpowiedne siły techniczne podejmujemy się więc kompletnej budowy mleczarń w całości z kompletnem 
urządzeniem jak  specyalne tafle do ścian, okna, szyby, posadzki, kanalizacye, rurociągi, wentylatory i t. p

WODOCIĄGI
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gma­

chów publicznych, domów prywatnych i t. d. 
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. Ustawianie pomp. Instalacye domowe z klo­

zetami, łazienkami i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i W e n t y l a c y c
Łaźnie. Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektu ją  i wykonują :

U
i

IHŹ. LEONARD NITSCH i Ska.
K r a k ó w ,  ul. K o l e j o w a  18.

Najlepsze referen eye  z d o tych czas  w y k o ­
nanych robót. —  K osztorysy  bezpłatnie.

Y)

M Ą C Z K Ę  Ż U Ż L O W Ą  
THOMASA

w y s o k o p r o c e n t o w ą  do  n a w o że n ia  lak

KAINIT I SÓL POTASOW Ą 40"/.
d o s ta rc za

w ładunkach c a lo w a g o n o w y c h  na z a m ó ­
wienia  natychm iast

SYNDYKAT TOWARZYSTW  
ROLNICZYCH W KRAKOWIE
Drobna sprzedaż odbywa s ię  co d z ien ­
nie od godz. 9 -e j  do 1-ej przed połu­
dniem i od 4 - ej do 6-ej po południu 
z magazynów na Kleparzu, Plac Ma­

tejki I. 1 (Hotel centralny).

Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. -  W drukarni U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


